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WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

prenumeraty: m ies ięczn ie  . . 40 rak.

R edakc ji i A d m in is tra c ji:  R adom sko , u l. K a iiska  25. 

N r. te le fo n u  33.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
P ierwsza strona za w iersz je dn oszpa ltow y  lu b  jego m iejsce 30 ink. 
druga — p ią ta  25 rnk., następne 20 mk., za w iersz pe titow y  15 ra. 
N ekro log i mk. 25 za wiersz. Drobne ogłoszenia po i m ark i za w yraz

Z SEJMIKU.
N a X  ogó lne  pos iedzen ie  S e jm i­

ku p rzyb y ło  42 cz łonków ; n ieobecn i: 
C h a la b o w sk i D ., P iaseck i 1., R óżyck i 
J., K ryczka  J., C hodak L., i W aloszczyk 
W. zo s ta li ukaran i g rzyw ną po 25 m k., 
pon iew aż n ieobecnośc i swej n ie  uspra ­
w ie d liw i.

Sprawozdanie rachunkowe z wy­
konania budżetu za okres od I/V11 
1920 r. do 31/111 1921 r. po w y ja śn ie ­
n iu  K o m is ji D rogow e j zosta ło  p rzy ję te  
z za tw ie rd ze n ie m  p rzekroczen ia  b u ­
dżetu przez W yd z ia ł P o w ia to w y  w su­
m ie  m k. 259.858.15 (u trzym a n ie  szp i­
ta la  św. A le ksa n d ra ).

Do Komisji wymiaru podatku od 
przyrostu wartości nieruchomej p ow o­
ła n o  cz łonków : T . T a ranka  z B rze źn i­
cy i F r. O lczyka  z S u lm ie rzyc , k tó re ­
go' ró w n ie ż  w yb rano  do K o m is ji Re­
w iz y jn e j.

W odpowiedzi na interpelacje 
c z ło n kó w  w spraw ach  zw iązanych z 
u trzym a n ie m  dróg  in żyn ie r pow ia tow y , 
p. B o rn , w y ja śn ił, że z ły  stan d rog i 
S trze lce  - K rze m ie n ie w ice  i innych  
p rzyp isać  na leży w dużej m ie rze  n ie ­
d b a ls tw u  d ró ż n ik ó w , k tó ry c h  ju ż  k ilk u  
u ka ra ł W yd z ia ł P o w ia to w y  g rzyw ną, a 
k ilk u  zos ta ło  zw o ln io n ych . Na p rz y ­
szłość w ogó le  m a być zastosow ane 
zm n ie jszen ie  lic zb y  d ró żn ikó w , a ro ­
b o ty  na drogach  będą w ykonyw ane 
p a rt ja m i. W yp ła ta  za kam ień  d o s ta r­
czony na u trzym a n ie  d róg d o ko n yw a ­
na je s t za po śre d n ic tw e m  U rzędu  
G m innego  w ów czas, gdy cała przezna­
czona ilo ść  ka m ien ia  je s t dosta rczoną , 
gdyż w yp łacać  poszczegó lnym  je d n o ­
s tko m  je s t n ie p od o b ie ń s tw e m . Na 
w n iosek p. M arczew skiego  S e jm ik  
u c h w a lił, aby w yp ła tę  za kam ień  usku ­
teczn iać  częśc iow o po doko n a n iu  o d ­
b io ru  po te rm in ie , w yznaczonym  do 
odstaw y; c i zaś, k tó rzy  kam ien ia  w 
te rm in ie  n ie dosta rczą , w in n i być 
u ka ran i.

S tosow n ie  do p ro p o zyc ji D y re k c ji 
O krę g o w e j R o b ó t P u b liczn ych  w Ł o ­
dz i u ch w a lo n o  zaciągnąć od Państw a 
P o lsk iego  d łu g o te rm in o w ą  pożyczkę 
n r u trzym a n ie  d róg  w 1921 r. w  su­
m ie  300.000 m k. i 285 000 m k. na 
budow ę d ro g i R adom sko - Lgota.. C e­
lem  zaś pod jęc ia  szybszej budow y 
d róg, w szczegó lnośc i d ro g i B rz e ź n i­
ca -  C h a b ie lice , na odc inku  7 k i lo ­
m e tró w , S e jm ik  p o s ta n o w ił s ta rać się
0 zac iągn ięc ie  pożyczki od S karbu 
P aństw a w w ysokośc i 7.000 000 mk., 
z funduszów  zaś S e jm iku  przeznaczyć 
na ten cel 3 000 .000  m k. Na w n iosek 
cz łonka  J. Paska uchw a lono  oddać 
budow ę  odc inka  d rog i B rze źn ica -C h a - 
b ie lice  p ryw a tnem u p rzeds ięb io rs tw u , 
aby robo ta  szła sp raw n ie j. N ad to  po­
s ta n o w io n o  zaciągnąć pożyczkę na 
urzędzen ie  szko ły  ro ln ic z e j w D o b ryszy ­
cach w w ysokośc i p o ło w y  przeznaczone j 
na ten ce l sum y, t. j. 821.765 m k.

N a jw ażn ie jszą  sprawą, do k tó re j 
p rzys tą p io n o  po g o d z in n e j p rze rw ie , 
b y ło  uchwalenie budżetu na okres od
1 /IV  do 3 1 /X II r. b. Koszta admini­
stracji są p rze w id z ia n e  w w ysokośc i
1. 285.500  m k., w  czem  zn a jd u ją  się 
następu jące  p o zyc je : p łace porsone lu  
i s łużby  - 7 5 0 .000 , fundusz reze rw ow y 
na pow iększen ie  p łac, w zg lędn ie  na 
pom oc czasow ą -185 .000 , pom oc le ­
karska i apteczna d la  personelu
W ydz. P o w — 15.000, na jem  i u trzym a ­
n ie  lo k a lu — 5 000, o pa ł— 15.000. ośw ie ­
tle n ie — 3.500, b iu ro w o ś ć — 35.000, cza­
sop ism a, b ib ljo te k a — 7.000, d je ty  i ko ­
szta p o d ró ży— 130 000, u trzym an ie  ko ­
n ia , b ryczk i i fu rm ana  d la  inspekto ra  sa­
m o rzą d u — 90.000, na Kasęem er.-50 .000.

Na utrzymanie dróg uchw a lono
9 558-543, a m ia n o w ic ie : na u trz y m a ­
n ie  d róg  p o w ia to w y c h  i w o je w ó d zk ich  
5 .390 296, pańs tw ow ych  1.168.247
i na budow ę now ych  d róg 3 .000.000.

Na popieranie rolnictwa u ch w a lo ­
no 429.000, na co się sk łada ją  n as tę ­
pu jące sum y: za s iłe k  O kręg. T o w .

R o ln iczem u  w /m — 200.000, W yd z ia ło w i 
O g ro d n icze m u  C .T ,R .— 20.000, u trz y ­
m an ie  in s tru k to ra  hodow lanego-40 .500 , 
zakupno re p ro d u k to ró w  — 60 .000 ,nag ro ­
dy d la  h o d o w c ó w — 20 000, w a lka  z 
ch o ro b a m i zakaźnem i u zw ie rzą t 
(szczep ien ia  o ch ro n n e ) — 30.000, p łace 
lekarza  w e te ryn a rji i fe lcze rów  w e te r.—  
58 500 mk.

Na zdrowotność i szpitalnictwo 
u chw a lono  sum ę m k. 3 578 400, a na 
dobroczynność publiczną -3 7 0 .Ó00, m k.

Na szkolnictwo i oświatę p rze ­
znaczono 2. 672.975 m k., w  czem  są 
tak ie  pozyc je : u rządzen ie  i u trzym an ie  
szko ły  ro ln icze j w D ob ryszycach— 2.460 
975, zas iłek  na za łożenie  średn ie j 
szko ły  państw ow e j w R adom sku -1 0 0 . 
000, za s iłk i d la  g m in  na budow ę n o ­
w ych  gm achów  szko lnych  - 75.000, 
na ku rsy  doksz ta łca jące  d la  nauczy­
c ie li szkó ł powsz. - 10.000, zasiłek na 
u trzym an ie  kon i d la inspek to ra  s z k o l­
nego - 27.000 m k. Na cele kulturalne 
u chw a lono  255.000 m k. Na bezpie­
czeństwo publiczne, c zy li u trzym an ie  
p o lic ji,  jako  z w ro t S ka rbow i Państw a 
1 /4  części kosztów  u trzym an ia  p o lic ji,  
p rzyznano 8. 382. 205 m k. Na wyda­
tki nieprzewidziane uchw a lono  777. 
328 m k., na wydatki jepnorazowe 
180 000, na budowę nowych dróg 7.
285.000, na fundusz wyrównawczy 
363 396. O gó lna  sum a w yda tków , k tó ­
rą uchw a lono , w ynos i 35.137.347 m k.

Na p o kryc ie  pow yższych w yda ­
tkó w  p rzew idz iane  są dochody  z ró ­
żnych ź ró d e ł. D ochód  z własnego 
majątku m a w yn ieść 851 200 m k.,
zapomogi ze strony Państwa 2.528.
444. opłaty (na policję drogi i t d ) 
14 606 782, podatek od psów 10.000, 
dodatki do podatków państwowych
2. 752. 760. m k D a le j uchw a lono
samodzielne podatki Związku Komu­
nalnego w sum ie  2 222 000 m k., na 
co się z łożą :poda tek  od ko n i, b y d ła —
1.200.000, (o d  kon ia  roboczego  od 
2 '/ ,  la t m k .— 20, od w y jazdow ego, cu-
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gow ego, lub  w ie rzch o w e g o — 160, od 
k ro w y , w o łu  lub  byka, począw szy od 
6 m ies ięcy— 20, od k o z y -10, od ow cy - 
16, od c ie lę c ia — 4, od n ie rogac izny  od 
4 m ies ięcy- 16), podatek od p rzyros tu  
w a rto śc i w łasnośc i n ie ru ch o m e j - 200.
000 , podatek od p rze d m io tó w  zby tku - 
32.000, doda tek  od m ieszkań w po­
w iec ie  op rócz  m . R adom ska -3 0 .0 0 0 , 
poda tek od m łyn ó w  (s ta w k i od 500 
do 2000 m k .)  260.000, poda tek od 
za ryb ionych  p rzes trzen i 500.000. Je ­
dnocześn ie  uchw a lono  spec ja lny  sta ­
tu t, k tó ry  p rze w id u je  poda tek w  w y­
sokośc i 500 m k. od za ryb io n e j m o rg i 
w odne j p rzes trzen i. S taw y, sadzaw ki 
m n ie jsze  od p ó ł m o rg i lic z y  się za 
p ó ł m o rg ii ponad p ó ł - za jednę  m o r­
gę. O poda tkow an iu  pod lega ją  tak 
gospodarstw a rybne , p row adzone  ra ­
c jo n a ln ie , ja ko  też i p rzestrzen ie  d z i­
k ie  (s taw y, sadzaw ki). N astępn ie  
uchw a lono  dodatki do cen przedmio­
tów monopolu państwowego na sum ę 
m k. 1 .166.000. Na w n io s e k  cz łonka  
W. M arczew skiego  pos tanow iono  z w ró ­
c ić  s ię do R ządu, aby d o d a tk i do 
p rze d m io tó w  m o n o p o lu  państw ow ego 
od cukru , so li i n a fty  b y ły  pob ierane 
na rzecz S am orządu  nie od w ag i, a 
od ceny tych  a rtyku łó w . D ochód z 
kar p rze w id z ia n y  jes t na 30 000 m k., 
z pożyczek— 8.406.705 m k. i w reszcie  
p u n k t os ta tn i na fundusz wyrównawczy 
M in . Spraw . W ew n. 363 .396m k. W 
ten sposób uchw a lono  ca ły  budże t 
S e jm iku  p o w ia tu  R adom skow skiego 
na okres od 1 /IV  do 31/X11 1921 r. 
na ogó lną  sum ę 35.137.347 m k.

W pow yższem  spraw ozdan iu  
zw raca uw agę każdego w ysoka a urna 
na u trzym a n ie  w naszem  pow iec ie  
p o lic ji,  k tó ra  poch łan ia  ze S karbu  
Państw a p rzesz ło  33 m iljo n y , z czego 
S e jm ik  p łac i czw artą  część. Z d a w a ło ­
by s ię, że p rzy  ta k ie m  w ynagrodzen iu  
bezp ieczeństw o każdego będz ie  zu p e ł­
n ie  zapew nione, a tym czasem  w ciąż 
s łychać o rabunkach  P od tym  w zg lę ­
dem  m usi nastąp ić  zm iana i zda je  się, 
że zm n ie jszen ie  lic z b y  p o lic ja n tó w , 
a zaopa trzen ie  w b roń  pew nych m ie ­
szkańców  w si m iasteczek b y ło b y  sku­
teczn ie jszym  ś ro d k ie m  p rzec iw ko  ban­
d y to m . W  d o chodz ie  zauw aży liśm y 
o p ła ty  od ko n i i byd ła , k tó re  są m in i­
m a lne , bo c ó ż  to  je s t w  obecnych  w a­
runkach  20 m k. kon ia? S um y tam  po ­
dane m o g łyb y  być pom nożone, je że li 
n ie przez 10, to  p rzyn a jm n ie j przez 5
1 n iko m u  n ie  s ta łaby  się krzyw da , a 
b y łb y  w iększy fundusz na ośw ia tę  lub 
ko m u n ika c ję , np. k o le jk ę  w  s tronę  
P rzedborza  czy K o n ie cp o la .

W  w o ln ych  w n ioskach  cz łonek 
G ryg lew sk i w ezw a ł m ag is tra t m. R a­
dom ska, aby zap rzes ta ł pob ieran ia  
o p ła t na roga tkach  m ie jsk ich  od p rzy ­
w ożonych  i w yw ożonych  to w a ró w ; 
cz ł. S iko rsk i dom aga się, aby p rzep isy 
b udow lane  b y ły  przestrzegane śc iś le

p rzez w szys tk ich  o b yw a te li i aby W y­
d z ia ł Pow . z w ró c ił się do W ładz 
o zm ianę  p rzep isów  budow lanych  w 
ty m  k ie ru n ku , iżb y  n ie  p rzestrzegano 
5 -c io  m e tro w e j o d le g ło śc i do w znosze­
nia budynków , n a tom ias t, aby do bu ­
dow y używ ano o g n io trw a łych  m a te ria ­
łó w , co uchw a lono  jednog łośn ie ; 
w reszc ie  cz ł. J. J a b ło ń s k i, popa rty  
przez cz ł. K o ło d z ie jczyka , poda ł w n io ­
sek, je d n og ło śn ie  uch w a lo n y , w  na- 
s tępu jącem  b rzm ie n iu : .C e le m  n ie s ie ­
n ia  m a te rja ln e j pom ocy b ra c io m  Ś lą ­
zakom  w te j c ię żk ie j p rz e ło m o w e j d la  
n ich  c h w ili w a lk i o w o ln o ść , asygno- 
w ać 100.000 m k. na zakupno żyw noś­
c i d la  ludnośc i G ó rn o ś lą s k ie j” .

Wiadomości polityczne.
W Sprawie podziału Śląska z ja ­

w ia ją  się w p ism ach zagran icznych 
różne p ro je k ty , z k tó rych  okazu je  się, 
że sku tk ie m  pow stan ia  p rzyzna ją  
w szyscy Po lsce  w ięce j, n iż  p rzed tem , 
ale jednak n ie  ty le , i le  nam  się na­
p raw dę należy. Po w y jśc iu  w o jsk  po ­
w stańczych m ia ły  w kroczyć  do B y to ­
m ia , za ję tego  do tychczas przez w o jska  
francusk ie , o d d z ia ły  ang ie lsk ie . P o d ­
czas p rzybyc ia  A n g likó w  p rzysz ło  do 
d e m ons tracy j n ie m ie ck ich , w czasie 
k tó rych  zab ito  m a jo ra  francusk iego  
i z ra n io n o  dw óch  po d o fice ró w . We 
F ra n c ji w yw o ła ło  to  w ie lk ie  oburzen ie .

Liga Narodów na pos iedzen iu  w 
G enew ie  w y ra z iła  zgodę na pom ys ł 
H ym ansa, żeby P o lska  i L itw a  ko w ie ń ­
ska p o g o d z iły  s ię  z sobą w spraw ie  
W ileńszczyzny  p rzez u tw o rze n ie  w sp ó l­
nego zw iązku  państw ow ego . W ile ń - 
szCzyzna i L itw a  u tw o rz y ły b y  jedno  
państw o ze s to licą  w W iln ie , ale o b y ­
dw ie  k ra in y  m ia ły b y  jeszcze w łasne 
rządy w  spraw ach w ew nę trznych .

Rząd grecki w y p o w ie d z ia ł w o jnę  
R o s ji b o lsze w ick ie j, gdyż bo lszew icy  
w spom aga ją  T u rk ó w . W o jn a  G re ko m  
id z ie  do tychczas n ie p o m yś ln ie  i spo­
tyka ją  ich  k lęsk i.

Złoto banku b. A u s tro -W ę g ie r w 
w sum ie  50 m iljo n ó w  ko ro n  zosta ło  
podz ie lone  pom iędzy  państw a pow sta 
łe  na te ren ie  by łe j m o n a rch ji. P o lska  
o trzym a ła  7 1/ 4 m il.  ko ro n , z czego o d ­
trącono , ja ko  Cenę kupna 14 gm achów  
w M a łopo lsce , 2 .766 .000  ko ron , tu ­
dz ież pew ną kw o tę , ja ko  z w ro t zase- 
kw estrow anego  w  r. 1918 z ło ta , zn a jd u ­
jącego się w ów czas w f il ja c h  banku. 
G o tów ka  o trzym ana  p rzez skarb  p o lsk i 
w ynos i 4 .468.000 ko ro n , k tó ra  to  sum a

w 29 skrzyn iach  zosta ła  w ys łana  do 
W arszaw y.

Fałszerze 1000 m arkow ych  ban ­
kn o tó w  p o lsk ich , w yk ryc i przez naszą 
p o lic ję  w o k o lic y  W iesbadenu (N ie m c y ), 
zos ta li w  w iększości skazani na 11/» do 
2 V ł la t  w ięz ien ia  przez sąd przysięg łych  
w W iesbaden ie .

Ostatnie łodzie podwodne z po­
śród 117 zw róconych  przez N iem cy  
zos ta ły  zn iszczone w  A n g lji,  zgodn ie  z 
tra k ta te m  w e rsa lsk im .
Polskim komisarzem generalnym w 
G dańku  zos ta ł p. L. P luc ińsk i.

Ludność Moskwy w ed ług  p o b ież ­
nego o b liczen ia , p rzeprow adzonego 
przez so w ie ty , w ynos i m iljo n  m ie ­
szkańców , w te j liczb ie  zn a jd u je  się 
228 000 u rzę d n ikó w . W r. 1897 «ała 
R osja  lic z y ła  223 000 u rzę d n ikó w  pań­
s tw ow ych .

Ks biskup Rhode, P o lak , p rzy ­
b y ł z A m e ryk i do O jczyzny , z k tó re j 
w y je ch a ł ja k o  m a ły  ch łop iec . S p o łe ­
czeństw o nasze p rz y jm u je  go w szędzie 
z w ie lk im  szacunkiem , na co sob ie  z u ­
pe łn ie  zas łuży ł p rzez n ie zw yk le  p o ży ­
teczną pracę pom iędzy  naszym i ro d a ­
kam i w A m eryce. Ks. bp. R hode  p rzy ­
jecha ł w tow a rzys tw ie  w yb itnego  d z ia ­
łacza Ks. Z apa ły , p ro w in c ja ła  O. O. 
Z m artw yw s ta ń có w .

Z SEJMU.
M in is te r  S karbu , p. S teczkow ski, 

p rze d k ła d a ją c  S e jm o w i p ro je k t ustaw y 
w p rze d m io c ie  u d z ie le n ia  R ządow i 
p e łn o m o cn ic tw a  do w ydaw ania  ro zp o ­
rządzeń ce lem  u regu low an ia  o b ro tu  
p ien iężnego z zagran icą , w y g ło s ił 
m ow ę o stan ie  naszej w a lu ty . Na spa­
dek m a rk i z ło ż y ły  się różne p rzyczy ­
ny. P om iędzy  in n e m i obawa zaw ik łań  
po lity czn ych  z pow odu G órnego Ś lą ­
ska, znaczne zm n ie jszen ie  się p rzy ­
p ływ u  przekazów  am erykańsk ich , zu ­
pe łny zan ik w yw ozu  naszych dw óch 
g łów nych  p rze d m io tów  sprzedażnych, 
t. j. n a fty  i d rzew a, poszuk iw an ie  o b ­
cej w a lu ty  na zakup żyw nośc i i w ę­
gla, szkod liw a  dz ia ła lność  N iem iec , 
speku lac ja  w ew ną trz  k ra ju  i b łę d y  po ­
lity c z n e  - b y ły  tem i p rzyczynam i. Jako 
ś ro d k i zaradcze poda je : dążyć do  jak 
na jda lsze j idące j oszczędności w w yd a t­
kach, p ow iększyć  d o ch o d y  ska rb o w e  
w gran icach  m o ż liw o ś c i, op rzeć  go-
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spodarkę  państw ow ą na n ie w z ru sza l­
nym  budżec ie , w yd a tk i nadzw yczajne , 
a zw łaszcza nak łady  pokryw ać pożycz­
kam i w e w nę trznem i i zagran icznem i 
poczyn ić u ła tw ie n ia  do w yw ozu , u trz y ­
m ując w  moCy zakaz w w ozu  to w a ró w  
zb y tkow ych . P rzy p lanow e j pracy w a­
lu ta  nasza p op raw i się, gdyż m a ją tek  
P o lsk i, k tó ry  n ie  je s t śc iś le  o b liczo n y , 
ale w ynos i oko ło  34 m iljo n ó w  fra n ­
ków , Co s ta n o w i, licząc za fra n k  z ło ty  
ty lk o  200 m k , 6 800 m ilja rd ó w  m a­
rek. N ie  są tu w liczone  K resy i Ś ląsk 
ze sw em i b o g a c tw a m i. W obec ta ­
kiego stanu nasze obd łużen ie  je s t zn iT 
kom o m ałe .

S e jm  w szys tk iem i g łosam i p rze­
c iw ko  g łosom  so c ja lis tó w  p o tw ie rd z ił 
u k ład  so juszn iczy z R um un ją , p o d p i­
sany w B ukareszc ie  d. 3 m arca r. b .

Z niedoli miejskiej.
W  num erze  9 „G a z e ty  R adom - 

sko w s k ie j“ b y ł zam ieszczony a rty k u ł 
p. t. „ Z  n ie d o li m ie js k ie j ',  w  k tó rym  
b y ły  p rzy toczone  pow ody nędzy, tra ­
p iące j ludność m ie jską , a zw łaszcza 
s fe ry  ro b o tn icze ; w końcu  zaś a rty k u ­
łu  w ezw an ie  do  z iem ian  w spraw ie  
d os taw y  do m iasta  z iem n iaków , a 
p rzez to  zapob ieżen ie  g roźnem u g ło ­
d o w i. A r ty k u ł ten do k ła dn ie  sob ie  
p rze czy ta łe m , a pon iew aż zb liża  się 
okres kopan ia  w czesnych z iem n iaków , 
ch c ia łb ym  coś n ie  coś o tern nap isać, 
gdyż z ie m n ia k i to  g łów ne  pożyw ien ie  
ro b o tn ika . Z ie m ia n ie  zasadz ili o g ro m ­
ne obszary z ie m n ia k a m i, na leży się 
się za tem  zas tanow ić , w ja k i sposób 
m ożnaby ten a rty k u ł p ie rw sze j p o ­
trze b y  sk ie row ać do m iasta  i pom óc 
rzeczyw iśc ie  b iedne j ludnośc i.

O tó ż  m o je m  zdan iem  nie p o w in ­
n i z ie m ia n ie  sp rzedaw ać z ie m n ia kó w  
na m org i różnym  pośredn ikom , a w ła ­
śc iw ie  paskarzom , a le  sam i w yna jąć 
lu d z i i w yko p a ć . Z ie m n ia k i te należy 
dosta rczać do  m iasta  n ie  ty lk o  we 
czw a rtk i, ale także w inne  dn i tyg o ­
dn ia , aby przez to  nastąp iła  regu lac ja  
cen cha n d lo w ych ; p rzy tem  i sam i z ie ­
m ian ie  będą m ie li w iększe zyski, a 
m y ro b o tn ic y  tan ie  ka rto fle

W m yśl u chw a ł se jm ow ych  ma 
nastąp ić tak  przez w szys tk ich  o cze k i­
w any w o ln y  hande l, a za n im  sw o b o d ­
na ko n ku renc ja  m iędzy  sp rze d a ją cym i, 
na tern zyskać m oże ty lk o  k u p u ją cy .

Z n ikn ą  w reszc ie  w szys tk ie  u rzędy 
ap row izacy jne , k tó re  nas i państw o 
n iszczy ły , bo je d n o s tk i ty lk o  a p ro w i­
zacyjne  z ro b iły  z ło te  in te resy  i w zb o ­
g a c iły  się kosz tem  naszego zd row ia .

T a k  tedy  w ed ług  m n ie  w szys tk ie  
ko o p e ra tyw y  spożyw cze pow inny  się 
z jednoczyć  i kupow ać z ie m n ia k i i zb o ­
że za rów no po dw o rach , ja k  i u w ło ­
śc ian. D w o ry  zaś p o w in n y  dać d o b ry  
p rzyk ład  i n ie  sprzedaw ać z ie m n ia kó w , 
zboża paskarzom  lecz koope ra tyw om  
i lu d z io m  u czc iw ym , k tó rz y  n ie  będą 
u p ra w ia li paskarstw a, ale dbać będą
0 do b ro  spo łeczeństw a. Czas dziś  
na jw yższy, abyśm y z ro z u m ie li, że t y l ­
ko  uczc iw ą  pracą sam i sob ie  d o p o ­
m óc m ożem y a przez to  ca ły  k ra j 
u w o ln im y  od straszne j zm o ry  paskar­

sk ie j.
A  za tem  z ie m ia n ie  i w ło śc ia n ie ! 

P om óżc ie  b ie d ne j lu dnośc i m ie js k ie j
1 o d w o źc ie  z ie m n ia k i i zboże n ie  do 
paskarzy a le  do  ko o p e ra tyw  i lu d z i 
u czc iw ych , bo przez to  p rz y c z y n ic ie  
s ię do zm n ie jsze n ia  nędzy w  m ie śc ie . 
M ieszczan ie  czeka ją  na ta k i czyn oby­
w a te lsk i z waszej s trony .

M ieszczan in  z R adom ska.

Uliec Bornoślpki w Radomsku.
N arodow a  O rgan izac ja  K o b ie t 

u rządz iła  w R adom sku w dn iu  1-go l i-  
pcar r. b . w iec  k o b ie t w  spraw ie  gó­
rn o ś lą sk ie j. Po k ró tk ie m  zagajen iu  
w iecu przez p. B rzęczkow ską  p rze m ó ­
w ił  do lic zn ie  zg rom adzonych ; w K ine - 
m ie  ko b ie t p. D ąb row sk i, re d a k to r K u r- 
je ra  Łó d zk ieg o . W p rze m ó w ie n iu  sw o- 
jem  w skazał na c ie rp ie n ia  B ra c i G ó r­
noś lązaków  w n ie w o li, następn ie  p rze ­
szedł do dn ia  20 go m arca , dn ia  p le ­
b iscy tu , w k tó ry m  to  dn iu  naród 
g ó rnoś ląsk i o p o w ie d z ia ł się za P o lską , 
jak  następn ie  h o rd y  p rusk ich  p rzyb y ­
szów fa łszu ją  w o lę  ludu  g ó rnoś ląsk ie ­
go, a dyp lo m a c ja  k o a lic ji frym a rczy ! 
ja k  B ra c ia  G órnoś lązacy  c h w y c ili za 
o ręż, aby św is tem  ku l i o s trzem  ba«- 
gne tów  zadokum en tow ać przed św ia ­
tem  swą m iło ść  do M a tk i P o lsk i 
i jak  pow stańcy w ysz li z w a lk i z w y ­
c ięsko, gdyż w ie d z ie li, że tak  ja k  w 
d n ia ch  p le b iscy tu , ta k  i w  dn iach  
c iężk ie j w a lk i o rężne j s to i za n im i ca­
łą s iłą  duęha i m o d łó w  N a ró d  P o l­
sk i. W skaza ł, że pow stan ie  ma się ku 
końcow i i na n iepew ny d la  nas

p o d z ia ł i jak  N a ró d  B ra c io m , pozo ­
s ta łym  w  n ie w o li, pow in ien  dodaw ać 
ducha, aż do c h w ili zupe łnego zw y­
c ięstw a. P o tem  przeszed ł do  ro li k o ­
b ie ty  i je j obow iązków ; p o d n ió s ł za­
s ług i ko b ie ty  p o lsk ie j w  dz ie jach  h i- 
s to r ji,  k tó ra  nie zna rów ne j w innych  
k ra jach ; w skaza ł na bezgran iczną m i­
łość  O jczyzny  m atek gó rnoś ląsk ich , 
k tó ry c h  czynom  m usi odpow iedz ieć - 
jak  ećho-czyn  ko b ie ty  p o lsk ie j, ko ń ­
cząc w zn ió s ł o k rzyk  na cześć b ra c i 
gó rnoś ląsk ich . Po p. D ą b sk im  p rze ­
m ó w iła  pani Ładz ina , p rzew odn icząca  
O rg a n iza c ji N a ród , w Ł o d z i. M ó w iła
0 d z ia ła ln o śc i S tow arzyszen ia  P o lek  
na Ś ląsku z d z ie ln ą  p. A b ram ow ską . 
Poczem  przeszła do z jazdu  w G liw i­
cach, na k tó ry  p rzyb y ła  de legac ja  p o l­
ska. Na z jeźdz ie  tym , m ó w iła , o d s ło ­
n iła  s ię  dusza górnoś ląska . M a tka  
górnośląska zdała  egzam in w obec 
O jczyzny , n ie  zap rzepaśc iła  bow iem  
duszy dz iecka, uczyła  m ow y i w ia ry  
o jcó w , i w szczep iła  bezgran iczną m i­
łość  O jczyzoy . Na z jazd ten p rzyb y ło  
2000 G órnoś lązaczek z p. A b ra m o ­
wską, k tó ra  sama i je j rodz ina  z n io ­
sła w ie le  p rześ ladow ań  p rusk ich .

Na z jeźdz ie  tym  o p o w iada ły  G ó r- 
noś lązaczk i, ja k  to  N ie m cy  straszą 
lud  gó rnoś ląsk i nędzą w P o lsce , jak 
ro b o tn ik  gó rnoś ląsk i c iężko w hucie  
pracu je , a N ie m ie c  tuczy  s ię i bogaci 
na łanach  po lsk ich . Na z jeźdz ie  m ia ­
ły  G ó rnoś lązaczk i p iękny sztandar z 
O r łe m  B ia ły m  i M a tką  Boską i po ­
p rzys ięg ły , że n ie ty lk o  same ale i ich 
ro d z in y  g łosow ać będą za Po lską ,
1 życ ie  go to w e  oddać za O jczyznę . 
M ó w iła , ja k  zaraz po w ybuchu  pow sta ­
nia N a rodow a  O rgan izac ja  K ob ie t 
w ys ła ła  p. Ładz iną  z żyw nością  dla 
b rac i G órnoś lązaków  i na p o lu  w a lk i 
w id z ia ła  ona bezgran iczne  pośw ięce ­
nie się G ó rn o ś lą za kó w  i ich  m atek, 
k tó re  n ie ra z  same n ic  n ie  ja d ły , a 
o ddaw a ły  w szys tko  synom  w a lczącym , 
aby pokrzep ić  ich  s iły  i zaw ieść do 
zw ycięstw a. N astępn ie  m ó w iła  o z lece ­
n iu  m atek gó rnoś ląsk ich : iść do ko ­
b ie t po lsk ich  i opow iedz ieć  to  w szys t­
ko , aby te, b y ły  sercem  ca łem  z n ie ­
m i, a gdy p rz y jd z ie  po trzeba  sp ieszy­
ły  im  na p om oc i w y s ła ły  sw o ich  sy­
nów  na po le  w a lk i. N akon iec  w zn ios ła  
ok rzyk  na cześć ko b ie ty  gó rn o ś lą sk ie j, 
poczem  zosta ła  odczytana i u c h w a lo ­
na jednog łośn ie  następująca re zo lu c ja :
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1) W yraz ić  n a jg łę b s z ą  cz eść  i
u z n a n ie  d la  b o h a te r sk ic h  w ysiłków  
w y trw a ło śc i  i p a t r jo ty zm u  ludu g ó r n o ­
ś lą sk iego  -

2)  W k ład a jąc  sp e c ja ln ie  na k o ­
b ie ty  o b o w iąz ek  w zięc ia  w sw oje
rę c e  akcji n ie s ien ia  p o m o c y  p o w s ta ń ­
c o m  g ó rn o ś lą sk im  i ich rodzinom , 
w zyw a ogó ł s p o łe c z e ń s tw a  po lsk iego  
do  n a je n e rg ic zn ie jsz eg o  jej poparc ia .

3 )  U w aża ją c ,  że  d o ty c h c z a s o ­
w e zab ieg i m ię d z y n a ro d o w e  n ie  d a ją  
na leży te j  gw aranc j i  p rzy łą cz en ia  tych  
z ie m  do  P o lsk i ,  k tó re  z uwagi na 
wynik p le b isc y tu  n a m  się  na leżą ,
wzywa ogó ł kob ie t  po lsk ich  i sz e ro k ie
m a sy  ludu  po lsk iego  do cz u jn e g o  ś l e ­
d z e n ia  akcji  d y p lo m a ty c z n e j ,  z a z n a ­
cza jąc ,  iż n igdy n ie  d o p u śc i  do  fry- 
m a rc z e n ia  krw ią  p o lsk ą  w o b ro n ie  
w o lnośc i  na  G ó rn y m  Ś ląsk u  p rze lan ą .

P. M a d e j s k a  z a in ic jo w a ła  s k ła d ­
kę na  p o m o c  G ó rn o ś lą z a k o m ,  z e b r a ­
no  trzy  ty s iąc e  m a re k ,  za  co n a leż y  
się  uzn a n ie  p. Ł adz ine j  i p. D ą b ro w ­
sk iem u , k tórzy  tak  p iękn ie  i s e r d e c z ­
n ie  p rzem ów il i  do  P o lek  g ro d u  R a d o m ­
ska.

HomuDikaf urzędowy o przebiega 
b s ip su sz u  ad l/H f da l / l l  192I r.

W p rzec iągu  kw ie tn ia  p rzeb ieg  
k s ię g o su sz u  był nas tęp u jący :  z l ikw ido­
w an o  z a r a z ę  w 40  m ie jsc o w o śc ia c h ,  
w ykry to  i sk o n s ta to w a n o  n a to m ia s t  
41 now ych  ognisk ,  o g ó ln a  i lo ść  m ie j ­
sc o w o śc i  z a p o w ie t rz o n y c h  była w c i ą ­
gu m ie s ią ca  111, i lość  sz tuk  cho rych  
i p o d e j rz a n y c h  o z a ra z ę  409 ,  zab ito  
122 szt.,  p ad ło  240 , w y zd ro w ia ło  73, 
za sz c z e p io n o  4 5 5 9  sz tuk  byd ła .  Od 
p o cz ą tk u  w y b u c h u  za razy  do  dn ia  1 
m a ja  1921 roku  za p o w ie t rz o n y ch  m ie j ­
sc ow ośc i  by ło  341 , byd ła  ch o re g o  
7834 , za b i to  3883 ,  pad ło  32 5 8  Z w ię ­
k sz en ie  n as i le n ia  za razy  w s to sunku  
do  m ie s ią c a  p o p rze d n ieg o  p rzyp isać  
na leży  z je d n e j  s t ro n y  te m u ,  że  p rzy ­
s tą p io n o  do  walki z k s ię g o su sz e m  na 
K re sac h  i o t r z y m a n o  z W o jew ódz tw  
K resow ych  p ie rw sze  s z cz eg ó ło w e  s p r a ­
w o z d a n ie  m ie s ię c z n e  o p rze b ieg u  k s ię ­
gosuszu ,  o ra z  z d rugiej  s t ro n y  dzięki 
ro zp o c zęc iu  s ię  o k resu  pas tw iskow ego ,  
u jaw n ien iu  ta jo n y ch  ognisk .  Dzięki 
zn a c z n ie  zw iększonej p rodukc ji  s u r o ­
wicy m o ż n a  by ło  z a s to so w a ć  s z c z e p ie ­

nia ca łego  pogłow ia we w szystk ich  
św ieżo  za p o w ie t rz o n y ch  m ie js c o w o ­
śc iach  W o jew ódz tw  byłej K o n g re só w ­
ki W pie rw szej  po łow ie  kw ietn ia  p o ­
sp ieszy ł a p o m o c ą  R z ąd  R zeczypo li te j  
F ra n cu sk ie j ,  w ysy ła jąc  sw o im  k o sz tem  
m is ję  w o s o b a c h  pp. D e v a n e l le  i C u- 
ra s so n ,  d łu g o le tn ic h  i d o św ia d c z o n y c h  
k ierow ników  walki z k s ię g o su sz e m  w 
Afryce, o ra z  p rzysy ła jąc  obfity  m a te -  
r ja ł  la b o ra to ry jn y  i 200  li trów  su ro w i­
cy, b ę d ą c e j  w d r o d z e .  P P .  D ev an e l le  
i C u ra s s o n  po o b z n a jm ie n iu  się  ze 
s p o so b a m i  walki s to s o w a n e m i  u nas  
i p rz e p ro w a d z e n iu  sz c z e p ie ń  w paru  
m ie js c o w o śc ia c h  p ra c u ją  nadzw yczaj  
ow o cn ie  i po ży tec zn ie  w P a ń s tw o w e j  
S tac j i  P rz ec iw k s ięg o su szo w e j  w P u ł a ­
w a c h .

91 sprawie ochronnych szczepień  
trzody ehlewnej.

Z rac ji  o c h ro n n y c h  sz cz ep ie ń  
t rzo d y  ch lew n ej  od  za ra z y  czerw onk i 
w pow iec ie  p rzez  f e lc ze ró w  Kaufa i 
D a rm o c h w a ła  sz cz ep io n k ą  p a ry sk ą  N.1, 
p rz y c z e m  były w ypadk i z a c h o r o w a ń  i 
u p a d k u  b e z p o ś re d n io  po szczep ien iu  
po  w s z e c h s t ro n n e m  z b a d a n iu  te j  s p r a ­
wy p rz y c h o d z ę  do  n a s tę p u ją c y c h  w n io ­
sków:

1) F e lc z e rz y  szczep il i  p ra w id ło ­
wo, w e d le  udz ie lone j  im  instrukcji ,  
w praw ien i  w te c h n ik ę  po  d łu ż sz e m  
p rak tykow an iu  przy  m n ie .  P o d e jr z e n ie ,  
że  szczep il i  za  d u ż e m i d o z a m i  n ie ­
p ra w d o p o d o b n e ,  d o c h o d z e n ie  w y k a z a ­
ło, iż f lakon  na  50  sz tuk  s ta ra l i  s ię  
użyć n a  60  sz tuk ,  lecz  n a w e t  sz c z e p ie ­
n ie  w ięk sze m i d o z a m i sz c z e p io n k ą  N .  
je s t  n ieszkod l iw e ,  gdyż je s t  to  m a te -  
r ja ł  s łaby , m a jąc y  n a  ce lu  p rzy g o to w a­
n ie O rganizm u zw ie rz ą t  do  zn ies ien ia  
szczep ionk i N. 2 już  zn a cz n ie  m o c n ie j ­
szej i d a ją c e j  ro c z n e  za b e z p ie c z e n ie  
od  czerw onk i .

2 )  S a m a  sz c z e p io n k a  N. 1 ró w ­
nież  n ie  m o g ła  być  p rzyczyną ,  gdyż 
na o g ó ln ą  i lość  sz cz ep io n y c h  sz tuk  
z a c h o ro w a ła  w zg lędn ie  m a ła  ilość np. 
w G a ję c ic a c h  i M a k o w isk ac h  św in ie  
d w orsk ie  w ca le  n ie  ch o ro w a ły ,  a na 
wsi kilka sz tuk  c h o ro w a ło  i 2 padły. 
G dyby  sz cz ep io n k a  była om yłkow o  
użyta ,  czyli z a m ia s t  N. 1 sz cz ep io n k ę  
N. 2, w sku tek  om yłkow o  nak le jone j  
e tyk ie ty ,  to  c h o ro w a ły b y  w szys tk ie

sz c z e p io n e  i padały .  F e lc z e ro m  była 
w y d a n a  ty lko sz cz ep io n k a  N. 1.
W roku  b ie żą cy m  używ a łem  ty c h że  
sz cz ep io n e k  w m ie s ią ca ch :  s tyczn iu ,  lu­
tym  i m a rc u  w m ie jsc o w o śc ia c h :  Sii- 
nicy, C ie lę tn ik a ch ,  S e k u r sk u ,  C ięż k o ­
w icach ,  K o c ie rzo w ach ,  P y to w icach ,  
Lgocie, S t rz e lc a c h  i w w ielu  innych  
m n ie jszych  m ie jsc o w o śc ia c h ,  raz em  
oko ło  20 0 0  sz tuk  i n ie  m ia łe m  ani 
je d n e g o  w ypadku  z a c h o ro w a n ia  i u p a ­
dku.

Lecz w roku  ub ie g ły m  w d o m . 
S ek u rsk o  i C iężk o w icach  p a d ło  po 
sz c z e p ie n iu  tąż  pa ry sk ą  sz cz ep io n k ą  2 
sz tuk i,  gdyż p rzed  s z c z e p ie n ie m  już  
były ta m  w ypadki z a c h o ro w a ń  u s łu ­
żby dw orsk ie j ,  o c z e m  m nie  n ie  u p r z e ­
d zo n o .

T u  m u sz ę  ob ja śn ić ,  iż o c h r o n n e  
s z cz ep ie n ie  m a te r ja łe m  parysk iem  n a ­
leży rob ić  tylko t rz o d z ie  bez w zg lę d n ie  
z d ro w ej ,  sz tuk i z n a jd u ją c e  się  w s t a ­
n ie  za ra ż e n ia  inkubacji  —■ w ylęgan iu  
s ię  za razy  i w o rg a n iz m ie  co  t rw a u 
św iń  od  3 —  4  tygodni po  za rażen iu ,  
j e s t  b e z w zg lę d n ie  p rzyczyną  p rz y sp ie ­
sz en ia  w y s tą p ien ia  szybk iego  na  jaw  
zarazy , gdy już i m a ło  u św ia d o m ie n i  
w łaśc ic ie le  i s łużba  p ozna ją ,  że  zw ie ­
r zę  je s t  c h o re .

J a  s a m  już  w m a ju  r. b. p rzy  
sz cz ep ie n iu  np. w B o rk a c h  z n a la z łe m  
z a ra z ę  u trzody ,  o c z e m  h o d o w cy  
nie w iedzie li ,  g d ybym  ta m  użył s z c z e ­
p ionki pow yższe j  n iew ą tp l iw ie  w k ró tce  
po sz cz ep ie n iu  m ia łyby  m ie js c e  z a c h o ­
row an ia  i upadk i .

J e s t  rz e c z ą  d o św ia d c z e n ia ,  uwagi, 
sp o s t rz e g a w c z o śc i  d o s t r z e c  is tn ien ia  
za razy  tam , gdzie  o n a  je szc ze  n ie  w y­
b uch ła ,  a g łów nie  jakna jw ięce j  na leży  
używ ać w czas ie  sz cz ep ie n ia  t e r m o m e ­
tru ,  k tó ry  je d e n  ty lko m o ż e  o k reś l ić  
is tn ien ie  za razy ,  czego  w danych  w y ­
p a d k a c h  fe lcze rzy  n ie  robili i co  je s t  
je d y n ą  ich w iną  Na z a sa d z ie  pow yż­
szego  p rzy c h o d z i  s ię  do  p rz e k o n an ia ,  
że  złe r ez u l ta ty  o c h ro n n y c h  sz c z e ­
p ień  p rzyp isać  na leży  is tn ien iu  już z a ­
razy  w tych  m ie js c o w o śc ia c h ,  gdzie  
m iały  w ypadk i z a c h o r o w a ń  i upad k u  
po s z cz ep ie n iac h ,  o cz e m  n ie  w iedzie li 
j e sz c z e  hodow cy ,  a fe lcze rzy  nie m ie ­
rzyli go rączk i i na  m a le ń k ic h  p la m a c h  
p u n k ta c y jn y c h  n a  u d a c h ,  b r z u c h u  i 
w y m io n a c h  nie pozna li  s ię .  W o b e c  
czego  n ie  m o ż n a  d a w a ć  lu d z io m  m a ­
ło d o św ia d c z o n y m  sz czep ionk i  pary -
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sk ie j do  szczepień o ch ronnych . P o m i­
m o to  sam osob iśc ie  będę w p rz y s z ło ­
ści ją  używ ać, gdyż od la t k ilku n a s tu  
używ am  je j i szczepiąc stada zd row e  
o ch ro n ie  n igdy n ie  m ia łe m  z łych  re ­
zu lta tó w , ty lk o  na leży szczepienia  te 
uskuteczn iać w m iesiącach: g ru d n iu ,
s tyczn iu , lu tym  i n a jpóźn ie j w m arcu, 
gdy jeszcze zaraza n ie rozn ios ła  się. 
F e lcze rzy  szczep ili w kw ie tn iu , c z y li 
zapóźno.

D o pow yższego dodać na leży, że 
szczep ien ie  su row icą  znaczn ie  droższą 
od szczep ionk i pa rysk ie j je s t zawsze 
pewne. S u row ica  u o d p o rn ia  i bez­
w zg lędn ie  leczy chore .

Pow . Lekarz  W e te ryn a ry jn y  
A . Paciorkowski.

Skrzynka redakcyjna.
Kosztowne pośrednictwo.

C zyta jąc  na u lic y  og łoszen ie  
M a g is tra tu  m . R adom ska o p rzydz ia le  
żó łtego  cukru  z zaznaczen iem , że lu ­
dność żydow ska za m ies iąc kw iec ień  
n ie  o trzym a  cu k ru , gdyż ju ż  ta ko w y 
odeb ra ła , rz u c iła  m i się w oczy zby t 
w ysoka cena, w ięc  po s ta n o w iłe m  całą 
rzecz zbadać . P rzekona łem  się w te ­
dy, że M a g is tra t ła d n ie  z nas ściąga. 
Jest rzeczą n a tu ra lną , że M a g is tra t 
n ie  m oże tra c ić  na p o ś re d n ic tw ie , a le 
je dnak  za rab ian ia  42 tys ięcy  m k. na 
p ro d u kc ie  tak kon iecznym  i nak ładan ie  
w ten sposób 2 m k. poda tku  na ka ­
żde naw et dz iecko  je s t obu rza jącem . 
C iekaw y jes tem , ile b y  sob ie  l ic z y ł 
M a g is tra t za cu k ie r, gdyby za ją ł się 
jeszcze rozw ożen iem  sw o je m i końm i 
i rozw ażan iem .

Je że li zaś chodz i o sk lepy, to  te 
p rzy  sprzedaży cu kru  są p o k rzyw d zo ­
ne, bo n a jp ie rw  każdy kup iec  m usi 
z łożyć  2 tys iące  m k. ka u c ji w kasie 
m a g is tra ck ie j, za p ła c ić  z gó ry  za 100 
kg. 8 160 m k., zabrać c u k ie r na sw ó j 
koszt z m agazynu do sk lepu , po tem  
sprzedaw ać pod u tra tą  ka u c ji na 250 
ka rte k  cu k ro w ych , po 400 g ram ów , 
za 32  m k 80 f., c zy li na w szys tk ie m  
ma za ro b ić  40  m k., gdy M a g is tra t na 
je d n ym  w o rku  100 kg. za rab ia  500 m k. 
Za co są p rzeznaczone ow e 40 m k? 
czy za p rzyw ie z ie n ie  cu k ru  do  sk lepu?  
czy za rozw ażan ie  i m arnow an ie  czasu 
p rzy  sprzedaży? czy za liczen ie  ka r­
tek? czy też je s t to  p ro c e n t od 2 
tys ięcy  kauc ji?

B y ło b y  dob rze , gdyby w ła ś c iw e  
czyn n ik i w y ja ś n iły  ca łą  pow yższą sp ra ­
w ę i na p rzysz łość p rze p ro w a d z iły  
sp ra w ie d liw e  o b liczen ie .

W  og łoszen iu  pow yższem  zauw a­
ży łem  odp is  p ism a  S ta ro s tw a  w sp ra ­
w ie  cu k ru  i w  końcu  ta k i kw ia tek : 
„za  S ta rostę : podp is  n ie c z y te ln y " . M a ­
g is tra t m . R adom ska n ie  w ie , k to  pod ­
p isu je  p a p ie ry  za S ta ros tę  R ado- 
m skow skiego !

Lak.

Wszędzie protekcja.
O d jednego z naszych czy te ln ikó w  zesfer 
ro b o tn ic z y c h  o trz y m u je m y  znam ienny 
lis t, św iadczący o naszych s tosunkach  
w  m ieśc ie : „O d  k ilku n a s tu  d n i tru d n o  
naw et za p ien iądze  kup ić  bochenek 
ch leba. P ó ł dn ia  zm a rn o w a łe m  w so­
bo tę  i p rzysze d łe m  z n iczem  do d o ­
m u. U d a łe m  s ię  do  sk lepu  p ie ka rn i 
a p ro w iza cy jn e j w  u lic y  P rze d b o rsk ie j, 
tam  panna z m ie rz y w s z y  m n ie  od stóp 
do g ło w y  o d rzek ła : ch leba  n ie m a ,.p rz y j­
d źc ie " p ó źn ie j, ja k  z p ieca w y jd z ie , to  
„m o ż e "  ku p ic ie . W yszed łem , og lądam  
się i za c h w ilę  c a ły  w ózek z ch le b em  
b y ł w yw ożony do sk lepu  koop . .R o ­
b o tn ik " .  T ru d n o , p o d ą ży łe m  za n im  
na d ru g i k ra n ie c  m ias ta . Po d rodze  
lic h o  m n ie  p o d k u s iło  w s tąp ić  do 
„G w ia z d y " , gdzie  znów  m n ie  p o zb y to  
n iczem , a czko lw ie k  zauw aży łem , po ­
w ra ca ją c , ja k  pod pachą ja k iś  je g o ­
m ość śc iska ł, aż dw a b ochenk i ch leba . 
P oszed łem  do p ro le ta r ja c k ie j koop. 
„R o b o tn ik * ,  ta m  b y łe m  pew ny za ła ­
tw ie n ia  z ty tu łu  ja ko  ro b o tn ik . N a 
w stęp ie  p o c h w a liłe m  B oga, m ias t o d ­
p o w ie d z i, zauw aży łem  iro n ic z n y  
uśm iech  na tw a rzy  sp rzeda jącego , k tó ' 
ry  po k ró tk ie j ro zm o w ie  o św iadczy ł, 

i że ju ż  ch le b  sprzedany. T rzą s łe m  
‘ d rz w ia m i i znów  p o w ró c iłe m  do sk le ­

pu na P rzedbo rską , ta m  ju ż  zasta łem  
pe łny sk lep  zapchany lu d źm i. Po dw u- 
godz innem  o cze k iw a n iu  n a s tą p iło  dz ie ­
len ie  ch lebem . N a tu ra ln ie  n a jp ie rw  to ­
w a rzyszom  i to w a rzyszkom , późn ie j 
tym  b liż e j s to ją cym , następnie  zn a jo ­
m ym , a n im  się z ty łu  d o s ta łe m  do 
la d y  sk le p o w e j, to  ju ż  ch leba  n ib y  b ra ­
k ło . Panna z u ś m ie ch n ię tym  lice m , 
w ch o d ząc  w m o je  p o ło że n ie  sk ie ro w a ­
ła  m ie  do  p ie ka rn i w  podw órzu  T a m  
zaś, po „g rz e c z n e j"  w ym ia n ie  s łów  z 
tow arzyszem  za rządza jącym , w yp ro szo ­

no m n ie  za d rzw i, a na m ó j o p ó r i g ro ­
źbę „że  p ó jd ę  na skargę do b u rm i­
s trz a "  na wasze n ie lu d zk ie  tra k to w a n ie  
lu d z i, ha rdy  to w a rzysz  o d rze k ł: „ id ź
naw et do stu  d ja b łó w " .

P ow a łęsa łem  się jeszcze godz inę  
czasu po różnych  sk le p ika ch  w G lin ia n ­
kach P rze d b o rsk ich  i p rzysze d łe m  do 
dom u z n iczem , za co znów  od żony d o ­
s ta łe m  burę  z w ym ó w ka m i: d laczego 
ś lam azaro  n ie  zapiszesz się do P .P .S ., 
będziesz m ia ł ch leb  zawsze, a naw e t i 
posadę w m ag is trac ie .

N a le ża ło b y  u regu low ać te  w s trę ­
tne  s tosunk i w  sk lepach a p ro w iza cy j- 
nych i zarazem  pouczyć fu n k c jo n a rju - 
szy, ja k  p o w in n i się z lu d ź m i o b ch o ­
dz ić , p a m ię ta ją c  zawsze, że „ ta b a k ie r ­
ka d la  nosa " a n ie  o d w ro tn ie .

j j .  K aczm arzyk.

Z O K O L I C Y .
Z Kruszyny.

S tra ż  kruszyńska , zorgan izow ana 
w 1917 ro ku , przez pew ien  czas by ła  
n ieczynna. Z ło ż y ły  się na to  różne  
oko lic zn o śc i, a m ia n o w ic ie : b rak  na­
rzędz i s tra ża ck ich , zn iszczonych  przez 
pożar we w si, ja k  ró w n ie ż  b rak  go­
tó w k i do sp raw ien ia  różn ych , a ko n ie ­
cznych na rzędz i. Z n a la z ło  s ię jednak 
g rono  osób, czu jących  po trzebę  is tn ie ­
n ia  te j in s ty tu c ji, k tó ra  je s t n iezbędną 
d la  bezp ieczeństw a o k o lic y . D z ię k i też 
zab iegom  now oobranego  Z a rządu , a 
szczegó ln ie  p H . M ik ie w icza , a d m in i­
s tra to ra  d ó b r K ruszyna  i u s iln e j p ra ­
cy kom endan ta  te jże  straży, p. A n to ­
n iego K oćw ina , poczyn iono  k ro k i,  by 
zo rgan izow ać  n a leżyc ie  S tra ż  i p o w ię ­
kszyć ka p ita ł na kupno n iezbędnych  

na rzędz i
W ty m  ce lu  Zarząd  u rz ą d z ił w  

dn iu  12 czerw ca  znaczek, k tó ry  d a ł 
9.307 M k. zysku W p łyn ę ło  rów n ież  
do kasy S traży 30  000 m k , o fia ro w a ­
nych p rzez ks ięc ia  S tan is ław a  L u b o ­
m irsk ie g o  z o ka z ji ś lubu ks iężn iczk i 
N a ta lji,  p ro te k to rk i m ie jsco w e j S traży . 
W  d n iu  26 czerw ca r. b o d b y ła  s ię 
zabawa w lesie n ieda leko  od w si, na 
k tó re j m łodz ież , ja k  ró w n ie ż  i s ta rs i 
sp ę d z ili m ile  c h w il k ilk a  na ło n ie  n a ­
tu ry  p rzy  dźw iękach  m uzyk i. C zysty  
zysk z m a jó w k i w yn ió s ł 24.144 M k.

N in ie jsze m  sp raw ozdan iem  p ra ­
gn iem y w y ra z ić  uznan ie  d la  tych  
w szys tk ich , k tó rzy  nie szczę d z ili tru d u
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i funduszy , by tak  p o trze b n e j in s ty tu ­
c j i  dać m ożność na leżytego  ro zw o ju . 
D odać  tu  na leży, że na jw ię ce j s ta rań  
do u rządzen ia  zabaw y d o ło ż y ł p. S o- 
śn ie rz , m ie jsco w y n auczyc ie l, k tó ry  
poza sw o ją  sum ienną  obow iązkow ą  
pracą, czego ko rzyśc i ju ż  są w id o ­
czne, je s t duszą w szys tk ich  tu te jszych  
poczynań spo łecznych . N .

Z Borzykowa.
S ta ran iem  K o ła  P o ls k ie j M a c ie ­

rzy  d. 29  czerw ca b r. o d b y ła  s ię  tu 
kw esta p u b liczn a , k tó ra  da ła  3075 m k.
7 rb . i 20 kop. s re b re m , z czego na 
Ś ląsk przeznaczono  po łow ę  zebrane j 
kw o ty  i w p łacono  do K o m ite tu  P om . 
S l., a d rugą na w p is d la  n iezam ożne­
go uczn ia .

J. O.
Z Widzowa.

W d. 2 b. m . o d b y ł s ię tu  b a r­
dzo u roczyśc ie  odpus t, na k tó ry  p rzy - 
echa ło  k ilk u  ks ięży  z o k o lic y . Nasza 
w ieś, leżąca 1 w io rs tę  od s ta c ji T e -  
k lin ó w , na leży do  p a ra f ji K ruszyna , 
o d le g łe j 6 w io rs t. Jeszcze przed w o j­
ną ks iążę S te fan  L u b o m irs k i w y b u d o ­
w a ł tu  nadzw ycza j p iękny  ko śc ió łe k  
w  s ty lu  ro m a ń sk im , p raw dz iw e  cacko. 
N azew ną trz  je s t zupe łn ie  w ykończony 
i to  ba rdzo  so lid n ie ; w ew ną trz  zaś 
jeszcze dość dużo je s t z rob ien ia , gdyż 
o łta rz  m a rm u ro w y  n ie je s t w ca łośc i 
w ykończony, trzeba  dać posadzkę, za­
opa trzyć  za k rys tję  i t. d. M ieszkańcy 
tu te js i m yś lą  o u tw o rze n iu  sa m o d z ie l­
nej p a ra fji, do czego zachęca także 
ks. kanon ik  M e tie r z K ruszyny. M oże 
n iezad ługo  p rzy jd z ie  do tego , gdyż 
każdy czu je , że by łaby  w ie lka  w ygo ­
da, a m am y p rzyk ła d  po sąsiedzku w 
Zaw adz ie , gdzie  gospodarze sarni w y ­
b u d o w a li ko ś c ió ł, p leban ję , b u dynk i 
gospodarcze i za ku p ili g ru n t d la  p ro ­
boszcza. T u  zaś je s t ju ż  ko śc ió ł, w ięc 
p rzy  znanej o fia rn o ś c i i życz liw o śc i 
ks ięc ia  Lu b o m irsk ie g o , do k tó rego  na­
leży W idzów , z d rug ie j zaś s trony  
p rzy  d o b rych  chęc iach  i pew nym  t r u ­
dz ie  gospodarzy u rządzen ie  p a ra fji
p rzysz łoby  ła tw ie j, n iż  g d z ie in d z ie j.

K.

Z Dobryszyc.
N areszcie  zdecydow a liśm y się na 

od res tau row an ie  zew nętrzne  ko śc io ła  i 
pop raw ien ie  dachu. D aw no już  by ł 
czas na to , ale, choć  tam  ks. p ro ­
boszcz n a w o ływ a ł, sch o d z iło  na n i- 
czeną. O becn ie  okaza ło  się, że i fu n ­

da m en t trzeba  w zm acn iać  i ca ły  k o ­
ś c ió ł ściągać k la m ra m i, bo je s t pę­
kn ię ty . P rzy  te j sposobnośc i c h c ie li­
byśm y pow iększyć  k o ś c ió ł o k ilk a  ło ­
kc i p rzez w y ję c ie  ścian  pod ch ó re m  i 
p rzyb u d o w a n ie  z boku  m a łe j k ru c h ty . 
A rc h ite k t p o w ia to w y  o g lą d a ł w szystko  
i ma p rzygo tow ać  ko sz to rys , a w te d y  
z ro b im y  uchw a łę  i je s t nadz ie ja , że 
będzie  ogó lna  zgoda, bo p rzez  to  ko ­
ś c ió ł b y łb y  w iększy  i ła d n ie jszy .

U ro d za je  m am y tu  d o b re , a by ­
ły b y  jeszcze lepsze, gdyby  n ie  te 
d z ia łk i w io rs to w e  na d ługość , a trzy  
k ro k i na szerokość, i w  d o d a tku  d a le ­
ko  od d om u . N ie je d e n  z nas ma 9 
m org ó w  w 9 kaw a łkach  po ro z rzu ca ­
nych  ta k , że tru d n o  je  o d n a le źć , a 
tern  w ię ce j p o rządn ie  o b ro b ić . Dość 
w ie lu  gospodarzy (o k o ło  4 0 ) c h c ia ło ­
by raz ju ż  skończyć  z tą  w ie lk ą  n ie ­
w ygodą  i szkodą, a le je d n ak  jeszcze 
je s t w ięce j ta k ich , k tó rz y  n ie  mogą 
z ro zu m ie ć  w łasnego  in te resu , choć to  
jasne, ja k  s łońce. Z  tego w szystk iego 
w id a ć  że jeszcze  m a ło  je s t pom iędzy  
nam i o św ia ty , bo tak  po g łu p ie m u  go­
sp oda ru jem y. N ic  dz iw nego , ża łu je  się 
grosza na do b rą  ks iążkę i gazetę, to  
też tak ie  sku tk i.

R.

Wiec p. Rudzińskiego.
(Pierwszy występ po przyjeździe z Am eryki)

S zum nie  zapow iadany a fiszam i 
w iec  posła R udz ińsk iego  o d b y ł s ię w 
ub ieg łą  n iedz ie lę . S iln a  a g itac ja  po 
w siach, p row adzona  przez k ilk u  jego 
naganiaczy sposobem  iśc ie  am erykań ­
sk im  ja k : ro z rzu ca n ie m  u lo tn ych  św is ­
tkó w , sprzedażą fo to g ra f ji .p o s ła  z 
A m e ry k i8 śc iągnęła  do  sa li „K in e m y "  
n ie  zby t licznych  s tro n n ikó w  „W y z w o le ­
n ia " ;  reszta  s łuchaczy , to  p rzew ażn ie  
tow arzysze  z pod cze rw onego  znaku, 
w śród  k tó ry c h  w id a ć  b y ło  ich  p rz y ­
w ódców ; w reszc ie  m a ła  grupa lu d z i, 
k tó rzy  s ię zg ro m a d z ili ce lem  s k o n tro ­
low an ia , czy pod w p ływ e m  p o b y tu  w 
A m eryce  posła R udz ińsk iego , tak d o ­
brze spo łeczeństw u znanego z w a rch o l- 
stw a w naszym  S e jm ie , i po jego p rze ­
konan iu  s ię o s ilne j państw ow ośc i S ta ­
nów  Z je d n o c z o n y c h ,o  ła d z ie  i p o rzą d ­
ku, o poczuc iu  obow iązku  pracy, o 
w yso k im  ro zu m ie  spo łecznym , ja k i 
w ty m  k ra ju  is tn ie je , n ie  z m ie n iły  
się jego p rzekonan ia  na lepsze i d la

naszego państw a zdrow sze . A le  gdzie - 
tam . T e  obse rw ac je  d o p ro w a d z iły  go 
do  czegoś w ręcz przec iw nego . T o , co 
u s łysze liśm y w n ie d z ie lę , św iadczy 
n a jw y m o w n ie j, że pod w p ływ e m  s iln e ­
go tę tna  życia  am erykańskiego, ruchu  
o lb rz y m ic h  m aszyn, im p o n u ją cych  
sw ym  o g rom em  drapaczy ch m u r, g w i­
zdu i syku  syren  fa b ryczn ych  i  o k rę ­
to w ych , pow sta ł w  g ło w ie  posła  R u­
dz ińsk iego  ta k i chaos, że dop raw dy  
d łu g ie g o  po trzeba  czasu, co n a jm n ie j 
okresu  d rug iego S e jm u, aby na spo­
ko jn e j p o lsk ie j z iem i p rzyszed ł do ró w ­
now agi. B o  o ezem że ten  c z ło w ie k  
w n ie d z ie lę  nie m ó w ił?  Począw szy od 
gw a łcen ia  nauczyc ie lek , pop rzez  szka­
low an ie  S e jm u  po lsk iego , s tro n n ic tw , 
g rup  spo łecznych , s tanów  i zaw o­
dów , tudz ież  lu d z i, n a jb a rd z ie j d la  
na rodu  zas łużonych , aż do za ch w a la ­
n ia K o śc io ła  na rodow ego , ja ko  w 
c h w il i  obecne j jedynego . Z a is te  w ie le  
po trzeba  z ło śc i i zaw iśc i, g łu p o ty  
i z łe j w o li, aby tak szargać w sposób 
n iegodny i bezecny ca łą  naszą pań ­
s tw ow ość, naszą a d m in is tra c ję , na­
w e t nasze św ię tośc i na rodow e . N a ­
p raw dę c h c ia ło b y  się zastosow ać z a ­
sadę: .o d p u śćm y  m u, a lb o w ie m  sam 
nie w ie , co m ó w i" , gdyby s tosow anie  
te j zasady nie b y ło  szkodą d la  sp o łe ­
czeństw a. 1 d la tego  m u s im y  gorąco 
p ro tes tow ać  p rze c iw ko  ta k ie j ohydne j 
ro b o c ie  posła  R udz ińsk iego .

Bo czy n ie  je s t ohydną  ag itac ja , 
up raw iana  na n ie d z ie ln ym  w iecu  za 
K o ś c io łe m  na rodow ym ? Czyż n ie  jes t 
ohydnem  szka low an ie  n a u czyc ie ls tw a  
szkó ł pow szechnych, tego w łaśn ie  
czynn ika , k tó ry  w naszym  pow iec ie , 
k ie ru ją c  się na jlepszą w o lą , częściow o 
a g ito w a ł za p. R u d z iń sk im  p rzy  w y ­
borach se jm ow ych , w ychodząc z te j 
zasady, że jednostka  ta będz ie  pop ie ­
ra ła  sp raw y szko ln ic tw a  i zaw odow e 
in te resy  nauczyc ie ls tw a?  Jakże za w ió d ł 
ich  nadz ie je  p o s e ł R udz ińsk i. - O to , 
co po w ie d z ia ł ten cz ło w ie k  na w iecu
0 nauczyc ie lach  szkó ł pow szechnych: 
„M a to łk i ty lk o  i id jo c i,  k tó rych  ze­
wsząd w ypędzono  za n ieuc tw o , idą 
na żebraczy ch leb  n a u czyc ie lsk i* . O to  
au ten tyczne  s łow a p. R udz ińsk iego .
1 cóż na taką ch a rak te rys tykę  pow ie  
nauczyc ie ls tw o  naszego pow ia tu?  to 
nauczyc ie ls tw o , k tó re m u  zaw dzięcza 
p. R udz ińsk i sw ó j m andat se jm ow y? 
M y  znam y po łożen ie  nauczyc ie ls tw a ,
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znamy jego stosunki i pracę. I n ie- | 
jednokrotn ie  mamy sposobność podzi­
wiać poświęcenie, zapał i zaparcie się 
osobistych aspiracji te j grupy praco­
w ników  na niw ie oświatowej i dlatego 
jesteśm y z pełnym  dla nich szacun­
kiem. A p. Rudzińsi tem bardzie j po­
w in ien  ich znać, bo wśród nich pra­
cował i m ia ł sposobność ich poznać. 
Takie  określenie nauczycielstwa przez 
p. Rudzińskiego, to obraza nie ty lko  
godności osobistej każdego poszcze­
gólnego nauczyciela, ale całego stanu 
nauczycielskiego, obraza, za którą 
musi nauczycie lstwo żądać zadość­
uczynienia. Na w iecu by li w łościanie z 
oko licy ; jakżeż c i w łościanie będą się 
pa trzy li po w iecu n iedzie lnym  na swe­
go nauczyciela, k tó ry dotąd cieszył 
się ich poważaniem i szacunkiem? Czy 
przez to nie utracą oni tego szacunku 
i poważania w siedzibie swej pracy. 
N ie w ątpim y, że nauczycielstwo upo­
mni się o swoją godność tak sponie­
w ieraną przez p. Rudzińskiego na 
wiecach, które pewnie „pose ł z Am e­
ryk i* będzie urządzał w powiecie.

W *trzechgodzinnem  m iotaniu  
się na wiecu p lw a ł p. Rudziński na 
wszystko i na wszystkich, zarzucając 
innym , że w yłudzali do lary od Pola­
ków amerykańskich. Napróżno jednak 
czekaliśmy na wyjaśnienie, po co p. 
Rudziński tam jeździł?  N iestety tak 
k ierow n ictw o zebrania law irow ało , że 
absolutnie n ik t nie m ógł zapisać się 
do głosu, bo cały czas w ype łn ił poseł 
R udziński. A szkoda! bo po prze­
mowach innych byłyby się o tw orzy ły  
oczy zebranych na w łaściwą robotę p. 
Rudzińskiego.

Zaznaczyć jeszcze jedno należy.
W czasie przerwy zapowiedzia ł prze­
wodniczący, że będzie zbierana skład­
ka na fundusz wyborczy „W yzw olen ia ".
I wtedy, jakby na dane hasło, powstali 
słuchacze i tłum n ie  zaczęli opuszczać 
salę. N ie  pom ogły nawoływania prezy- 
d jum  i zapowiedź, że będzie jeszcze 

.da le j przem aw ia ł p. R udziiński i na sali 
pozostała ty lko  garstka ludzi, ale i ci 
n ie w ielką m ie li ochotę na wyrzucanie 
pieniędzy na fundusz gadzinowy „W y­
zw olen ia*.

Jedną ty lko  m am y na przyszłość 
pewność, a m ianow icie, że zdrowe na­
sze społeczeństwo o s ilnym  podkładzie 
etycznym, o jak najlepszej w o li pom a­
gania w budowie silne j O jczyzny usu-

I nie w stosownej ch w ili szumowiny, 
które się zebrały na w ierzchu życia pol­
skiego w chw ilach zamętu wojennego 
i pierwszych dni tworzenia państwo­
wości polskiej, gdy myśl polityczna 
nie była jeszcze jasno skrystalizowaną, 
a społeczeństwo należycie przygotow a­
ne, gdy po ciężkich latach n iew oli 
nie is tn ia ło  jeszcze życie konstytucyjne, 
a przy wyborach do Sejm u ustawoda­
wczego głosowało się na tych, którzy 
maskując w łaściwy swój charakter i 
w łaściwe przekonania pięknem  słowem 
podawali się za apostołów  i jedynych 
obrońców ludu. Dziś spełzły te farbow a­
ne lisy i lud na nich się poznał 
i precz od trąc i od cie l reprezentacyj­
nych jako jednostki wysoce szkodliwe 
nie ty lko  dla poszczególnych grup ale 
dla całości narodu polskiego i jego 
przyszłości,
Mamy pełną nadzieję, że lud  polski 
takich Rudzińskich już w ięcej do S e j­
mu nie wyśle, a w iec niedzie lny byl 
wykopaniem sobie przez p. Rudińskie- 
go grobu w polityce.

Prezydjum Komitetu fundacji 
sztandaru dla 26 p. p. uprasza Sz. Sz. 
Członków tegoż Komitetu na zebranie 
w d. 13 Lipca o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu Sejmiku Powiatowego.

Pana Żylińskiego uprasza się o 
przybycie z wszelkiemi papierami, ty- 
czącemi się tegoż Komitetu.

Paciorkowski.

• K R O N I K A .
W Częstochowie odbył się w ie l­

k i zjazd Zw iązku Ludowo-Narodowego 
przy licznym  udziale delegatów z całej 
Polski. —  Z powodu otrzym ania zbyt 
późno sprawozdania z powyższego z ja ­
zdu, takowe um ieściwy w następnym 
numerze.

Wieczór patrjotyczny odbył się 
przy wypełnionej sali. Publiczność po­
m im o ogłoszeń nie staw iła się punktu­
alnie. K to  p rzybył wcześniej nie był 
stratny, gdyż posłuchał pięknej muzyki 
po licy jne j Nad program  załoga „M ś c i­
cie la* odśpiewała bardzo dobrze p io ­
senki śląskie, zbierając huczne oklaski. 
Z dwóch sztuk wypadła lepiej druga: 
„W óz D rzym a ły"; była tu gra pra­
wdziw ie artystyczna i dużo pom ysło ­
wości w dekoracji sceny. Deklam acja, 
poprzedzająca sztukę, była w ypow ie­

dziana z w ie lk iem  odczuciem. W końcu 
żywy obraz by ł bardzo odpow iedniem  
zakończeniem prawdziw ie pa trjo ty - 
Cznego w ieczoru. Wziąwszy pod uwa­
gę, ile  to k łopotów  i trudów  idzie w 
łączności z am atorskiem  przedstaw ie­
niem, podziw iać trzeba energję i za- 
b iegliwość p. kapitana W ł. Bałuka, na 
którego go łw ie  wszystko spoczywało. 
W końcu wyrażamy życzenie, aby 
„W ieczór p a tr jo ty z n y "  został pow tó­
rzony dla najszerszych warstw , po ce­
nach zniżonych, w dogodnym Czasie, 
np w niedzielę po południu, byłaby z 
tego w ielka korzyść m oralna i krok na­
przód do narodowego uświadomienia 
ludu.

Pożar. W środę rano zaalarm o­
wano Straż Ogniową na skutek w yn i­
kłego pożeru w domu s-rów  P odo l­
skiego przy ul. Żelaznej. Dzięki pospie­
sznemu przybyciu S traży, ogień zloka­
lizowano. S p a lił się ty lko  dach, resztę 
domu drewnianego uratowano. Akcją 
ratunkową dow odzili pp.: komendant, 
zastępca J. Łęski, przy pomocy na- 
czeln. oddz. Szewczyka, Łęskiego, J., 
pomocn. W alińskiego, M ajchrzaka, Ma- 
dejczyka, Jaworskiego i Lisowskiego.

W sprawie marek niemieckich. 
Banknoty 50 m arkowe z datą 4 lis to ­
pada 1918 s trac iły  swój w alo r p ła tn i­
czy już z dniem  31 stycznia. Bank Rze­
szy w ym ieniać je będzie do dnia 31 
lipca, poczem obowiązek ten gaśnie. 
Przypom ina się w ięc w łaścic ie lom  ta ­
kich banknotów, ażeby w własnym 
swym interesie postara li się na czas o 
wymianę

Ze Stowarzyszenia Lokatorów.
Dnia 10 lipca br. o g. 4-ej po 

poi. w sali M agistratu odbędzie się 
ogólne roczne zebranie Stowarzyszenia 
Lokatorów , na któ rem  zostanie odczy­
tany p ro toku ł poprzedniego ogólnfego 
zgromadzenia, dane będzie sprawozda­
nie ze zjazdu w Warszawie, sprawo­
zdanie Zarządu, W ybór Zarządu i K o ­
m is ji Rew izyjnej, oraz wnioski.

Ofiary na Śląsk.
Zarząd szkoły w Ludwikowie 2080 

ink. — I. Pabiani 300 mk.

Prosimy o uregulowanie zaległej 

prenumeraty i odnowienie na kw artał 

lll-c i.
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S to w a rz y s z e n ie  Roln iczo-H andlo ­
we w Radomsku.

N i n i e j s z y m  m a m y  h o n o r  z a w i a d o ­

m ić ,  ź c  O g ó l n e  R o c z n e  Z e b r a n i e  
C z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  R o ln ic z o -  
H a n d l o w e g o  w R a d o m s k o  o d b ęd z ie  

s ię  d n i a  12 l ipca  1921 r. w d r o g i m  
t e r m i n i e  o g o d z .  l - e j  po p o ł u d n i a  
w b i u r z e  S t o w a r z y s z e n i a  i bę dz ie  
p r a w o m o c n e  b ez  w z g l ę d u  n a  i lość  
o b e c n y c h  c z ł o n k ó w  (§ 35). 

P O R Z Ą D E K  DZIENNY:
1) Z a g a j e n i e  Z e b r a n i a  p r z e z  P r e ­

z e s a  Z a r z g d u ,
2)  W y b ó r  P r z e w o d n i c z ą c e g o ,  A s s e -  

s o r ó w  i S e k r e t a r z a ,
3) O d c z y t a n i e  p r o t o k u ł u  z  o s t a t n i e ­

go  Z e b r a n i a ,
4)  S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  i K o m i ­
sji  Re w iz yj ne j  z a  r o k  o p e r a c y j n y  1920

5)  Z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u  i p o d z i a ł  
z y s k ó w  z a  r o k  1920,

6) Z a t w i e r d z e n i e  b u d ż e t u  n a  r .  1921 

7. W n i o s k i  Z a r z ą d u ,
8) W ni osk i  C z ł o n k ó w .

Z A R Z Ą D

Stowarzyszen ie  Ro ln iczo-Handlo ­
we w Radomsku.

N i n i e j s z y m  m a m y  h o n o r  z a w i a ­

d o m ić ,  ź e  N a d z w y c z a j n e  O g ó l n e  

( d r u g i e  l ik w id acy jn e )  Z e b r a n i e  
C z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  R o l n i c z o -  

H a n d l o w e g o  w R a d o m s k u  o d b ę d z i e  
s ię  d n i a  12 l i pca  1921 r o k u  w d r u ­

g im t e r m i n i e  o g. 3-ej po  p o łu d n iu  
w b i u r z e  S t o w a r z y s z e n i a  i będ z ie  
p r a w o m o c n e  b ez  w z g l ę d u  n a  i lość  
o b e c n y c h  C z ł o n k ó w  ( § § 3 5  i 6 5 s t a t . )  

P O R Z Ą D E K  DZIENNY:
1)  Z a g a j e n i e  Z e b r a n i a  p r z e z  P r e ­

z e s a  Z a r z ą d u ,
2)  W y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  A s s e -  

s o r ó w  i S e k r e t a r z a ,
3)  O d c z y t a n i e  p r o t o k u ł u  z o s t a ­

tn iego  Z e b r a n i a ,
5) W y b ó r  K o m i s j i  L ik w i d a c y j n e j ,
5)  Wniosk i  Z a r z ą d u ,
6) W nio sk i  C z ł o n k ó w .
P.  S. Z a r z ą d  P r o s i  pp. C z ł o n k ó w  o 

l iczne  p rz y b y c ie ,  z e  w z g l ę d u  
n a  w a ż n o ś ć  s p r a w .

Zarząd

Piotra Gencro wicza
w Radomsku, ul. Kaliska Na 32.

Korzystna lo b ia  kapitału!
P o s z u k u j ę  w s p ó l n i k a  f a c h o w ­

c a  d o  f a b r y k a c j i  w y r o b ó w  c e m e n t o -  
w o - p i e s k o w y c h .  Na  m ie j s c u  f a b ry ­
k a c j i  p r z y  p r z y s t a n k u  k o l e j o w y m  
z n a j d u j e  s ię  p i a s e k  I - g o  g a t u n k u  
w i lości  n i e o g r a n i c z o n e j ,  t u d z i e ż  

w ody  p o d d o s t a t k i e m .
B l i ż sz a  w i a d o m o ś ć  w R e d a k c j i .

Lekarz Dentysta 

JA N  L I G Ę Z A
W Y J E C H A Ł  

W róc i  w k o ń c u  lipca b r.

DO S P R Z E D A N I A

plac 7-mio morgowy,
n a  b u d o w ę  fabryki ,  p rzy  ul icy C z ę s t o ­
c h o w s k ie j ,  f r o n t u  300 łokc i .  P r o ­
s t o k ą t  p rz y le g ły  do t o r u  k o le jo w e g o .  

W i a d o m o ś ć  u  p. W a c ł a w a  F r y c a  ul.  
B r z e ź n i c k a  >4 2. P o ś r e d n i c t w o  w y ­

k l u c z o n e .

B iu ro  k o o p e r a t y w y  „ R z e ­
m i e ś l n i k "  z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e  
z R e s u r s y  R z e m i e ś l n i c z e j  do 
l o k a l u  p r z y  s k le p i e  (ul B r z e ź -  
n i c k a  Na 6)  w ej śc ie  z b r a m y  
po  lewej  r ęce .  —  C z y n n e  w 
g o d z i n a c h  10— 12 r a n o  i 3 — 5 
po p o łu dn iu .

□

Wt

lesf de sprzedania
Daszyna parowa Łohomoizila

angielsHiei firmy ,,Rus!on Froctor ni Cam.”  
o  s i le  15 Koni 

w PARO W EJ GARBARNI

F. G r o l m a n a  i S-ki
Marzęcice gm. Pajęczno.

" E J

Fabryka tektury sm ołow cow ej

Maksymiljana Bema
C zęstochow a, Panr.y Marji 6 7

poleca  w w yborow ym  g a tunku :

t e k t u r ę  s m o ł o w c o w ą ,  s m o ł ę  
p r e p a r o w a n ą  z w ęgl a  k a m i e n ­

n e g o  etc.

portfel z pieniędzmi i do­
kumentami S tefana  U rl icha  

z Komp. Użdr. 26 p p. Je s t  du 'odebrania  
w redakcji.    ^ __
Clrnaitainnn d ok um entdem obi l izacy jny  wy- 
ulll UllalUliU dany z P. K. U. w Radomsku 
na  imię W ac ław a  K napińsk iego .

7 Rj n « l , .  p ap ie ry  bezterminowego urlopo- 
A ylH Pjf  w ania na imię S tefana  Gwiaździń- 
skiego wydane przez P. K. U. w Radomska 
z k ad ry  1-go pułku u łanów Kr-echowieckich.

7 an in» Y  Pa szPort  w y d a n y  z gm iny  Dme- 
£łU|Jl!!i|i nin na  nazwisko F lo ren ty n y  Srok i 
Zna lazca  zwróci do gminy.

7 n in o łs i  k a r ,a  odroczenia  w y d a n a  przez 
O ylH ęlu  P. K. U. w Radomsku na  nazwisko 
L eona W ilczyńskiego z B liżyna .  Z nalazca  
zwróci do gminy.

les t lo  odebrania mi zagub iony  przez
JanaD zierw ę z gminy Tomaszkowice, powiat 
W ieliczka.

n„jnnV ;| k a r ta  bezterminowo urlopow a wy- 
Sy il lę tU  dana przez 17 pu łk  u łanów  w 
Gnieźnie na  nazwisko Józefa  Ja n o s a  z Wie- 
w iórowa gm. Brudzice. Znalazca zwróci do 
Redakcji.

7 n i n a l  Po r t fe* zaw ie ra jący  2000 marek, a y l l l ą ł  oraz k a r ta  u rlopowa w ydana  przez 
P . K. U. w R adom sku na  nazw isko W olfa  
H o n igm ana  z Radomska. Z n a lazca  zwróci 
do Redakcji .

MafllPVIIPfa po szuku je  le k c j i  lub odpo- 
IldlUIaJfulQ wiedniej posady .  W iadom ość 
w R edakcji. _____________________
(Uńf)bu d la  PP- Członków koopera tyw y 
WUllnfl „Rzemieślnik" i R esu rsy  nadeszła. 
Z głaszać  s i ę  od d n ia  11 l ipca  do sk lepu  
„R zem ieśln ik"  (ul. B rzeźnicka JSr5 6) z p r ó ­
żną bu te lk ą  wraz z kuponem  członk. 27. 
Tormin sprzedaży  do 1 Sierpnia  b. r.

7 n a i 0 7 i n n a  k s i^ żka n auk ow a  z pienię- 
I l l ld lu f l lU l lu  dzmi j e s t  do odebran ia  w 
R edakcji .

Redaktor ł W ydawca M i c h a ł  Ś w i d e r s k i . Drukarnia P olska  Henryka Kanclera w Radomsku.


